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PRYMAS KS. KARDYNAŁ HLOND 

W  ŁODZI.
Łódź, 16. paźdz ie rn ika, (-Lei. G. 

P .) Z okazji pośw ięcenia now o- 
w zniesionego kościoła 0 0 .  S a lez ja 
nów baw i w d n u  dzisiejszym  w Lo
dzi Prym as ks. kardynał H lond, 
k ló ry  przyby ł lu  w  sobotę w ieezo- 
fem . P ry m as H lond zam ieszka! w 
pa łacu  b iskup im . W  ciągu dnia  d z i
siejszego D osto jn ik  dokonał ak tu  
pośw ięcenia kościoła i zw iedził sze
reg in sty tu c ji kościelnych społecz
no- ka to lick ich .

ECHA ZAMORDOWANIA PCSŁA 
ALBAŃSKIEGO W PRADZE 

Praga, 16 paźclz. (Tel. G. P.) .Mini
ster Benesz w imieniu rządu czecho
słowackiego przesiał rządowi albań
skiemu wyrazy nbolewaaia s  powodu 
zamordowania albańskiego posła w 
Pradze Iseaę Bega.

10-LEC IE  W PR O W A D ZEN IA  Są DOW  
NICTW A PO LSK IE G O  W  B. KONGRE

SÓWCE.
W arszaw a , 16. p a źd z ie rn ik a .  (Te!. G. 

P.) W  d n iu  dzis ie jszym  sędziowie p r o 
k u r a to r z y  i u rzęd n icy  okr.  w a r sz aw sk ie 
go obchodzil i  uroczyśc ie  10-tą roczn icę  
w p ro w ad z en ia  sąd o w n ic tw a  polskiego. 
Uroczys tość  poprzedz iło  n ab o żeń s tw o  od 
p ra w io n e  w kościele  Ot). Bazy lianów. Na 
n ab o żeń s tw ie  byli r b t v n i  m in is te r  s p ra 
w iedliwość; M eysztow icz, w icem in is te r  
C ar, g ro n o  wyższych u rz ęd n ik ó w  m in i 
s te rs tw a  sprawiedliwości ,  sędziowie,  p r o 
k u r a to r z y  i u rzędnicy ,  o raz  p rz ed s ta w i
ciele p a le s t ry  sądowej.  O godz. 12-tej 
w  wielk ie j  sali o d re m o n to w a n eg o  p a łacu  
P a c a  o d b y ła  s i ę  uroczysta  A kadem ia .  Na 
A kadem ię  p rzvhvii  m in is te r  sp raw ied l i 
wości M eysztowicz,  p rzedstaw ic ie le  P r o 
k u ra to r i i ,  i z b "  n ó w e k ac k ie j  i sędziowie 
A k ad em ia  rozpoczę ta  się od w y k o n a n ia  
h y m n u  n a ro d o w eg o ,  puczem  p rezes  sądu  
okręgow ego  K am ińsk i  wygłosił  in a u g u ra 
c y jn e  p rzem ów ien ie .

zlsl u r n  sm m m i  Frez. O K
prawi Mi ora 1  mmmi nar! md!

, (Telefon em  od hasze;
Warszawa, 16 października, (ps) 

Frzez cały dztoń dzisiejszy obradowa
ła w Sejmie Rada Naczelna ZLN. 
Poseł GIąbiński referował sytuację po 
lityczną, poesem zostały Radzie Na
czelnej przedstawione do aprobaty te
zy programowe, wypracowane przez 
Zarząd Stronnictwa.

2  ważniejszych uchwał zasługują 
na nwagę: Żądanie zmiany ustroju
państwowego, przyznania Senatowi 
prawa pociągania rządu do odp ;wie- 
dzialności parlamentarnej oraz pier
wszeństwa w rozpatrywaniu budżetu 
państwowego, dniej wzmocnienia wła 
dzy Frez. Rzpltej przez wyposażenie 
go w prawo veta przeciw uchwałom 
arlanentn, w końcu zmiany ordyna
cji wyborczej itp.

jo korespnpjonta
"  ZW O ŁA N IE SEJM U .

(Telefonem od  n a f ie y o  kores])t,ndenIa.)
AYarszawa, 16. paźdz ie rn ika ,  (ps) Pre-  

zytl juin  k lu u u  p a r la m e n ta rn e g o  ZLN. po 
s tanowiło  odn ieść  się do  M arsz. I ta ta ja  
w  sp raw ie  zw obm ia Sejm u n a ty c h m ia s t 
po  u p ij  w ic p rzep isan y ch  K o n s ty tu c ją  
30-iu d n i. Do in te rw encj i  tej zo sta ł u p o 
w ażn iony  w icem aiszab ik  Se jm u z r a m ie 
n ia  ZLN. p, Zwierzyński .

OBRADY ZARZĄDU GŁÓW NEGO 
„W Y Z W O L EN IA ".

(Telefonem  od naszego  korespondenta .)
W arszaw a , 1(1. paźdz ie rn ika ,  (ps) W  

gm achu  Se jm u o b ra d o w a ł  dzis ia j  Z arząd  
g łó w n y  „W y z w o len ia "  Sy tuację  polilycz 
ną  re fe ro w a ł  w icem arsza łek  Sena tu  W o- 
źn ick i, a  sp raw y  o rg an izacy jn e  poseł B a 
g ińsk i. R ezolucje  z o s lan ą  u c h w alo n e  w 
p o n ied z ia łek .

ni M  nem ran komfS

W YSŁANA DO
i

W ilno,  1(5. p aźdz ie rn ika .  (Tel. G. P.) 
W  zw iązku  z rzek o m i mi p rz e ś la d o w a 
n iam i  L itw in ó w  w W ileńszczyźnie  rząd  
l itewski wys tosował te legraf iczn ie  n a s tę 
p u ją c ą  n o tę  do  Ligi N arodów : P a n u  Ge
n e ra ln e m u  S ekre ta rzow i Ligi N arodów  
D ru m m o n d o w i  -v Genewie. Począw szy  
od 4. p aźd z ie rn ik a  rz ąd  polski  pod p r e 
tek s te m  rzek o m o  o d ln  w a jący ch  się n a  
L itw ie  a re sz to w a ń  P o la k ó w  z am k n ą ł w 
W ileń szczy źn ie  sc n iH a riu m  n a u czy c ie l
sk ie  i 4  szk o ły  indow e, o ra z  a resz to w a ł 
o k o ło  120 L itw in ó w , d y r e k to ró w  szkół 
ś rednich ,  k s ięży  i nauczycie li .

P ism a  po lsk ie  ogłosił} r z e k o m ą  p r o 
śbę in te rn o w a n y ch  w W o rn ia c h  28 p o l 
sk ich  nauczycie li ,  k ló rzy  b łag a ją  o inter-

I IGI NARODÓW .

w encję  Pol.,ki. !,is iv  te i z a rz u ty  z po 
w odu  rz ek o m y ch  p rześ lad o w ań  są czy 
s tym  wym ystem. Rząd l itewski prosi  o 
z as tosow an ie  ś ro d k ó w  p rzew idz ianych  
w układzie,  p o d p isa n y m  przez Po lskę  28. 
c zerw ca  1919 w sp raw ie  mnie jszośc i  n a 
rodow ych .  P rz y  n in ie jszem  jes t  za łączo 
n a  u m o ty w o w a n a  sk a rg a . P o d p isan y  
W ald em a ras ,  prezes Rady m in is t ró w  i 
m in is te r  sp ra w  zag ran icznych .

ODPRAW A DLA P . W ALDEM ARASA.
P a ry ż , 16. p aźd z ie rn ik a .  (Tel. G. P.) 

O m a w ia jąc  w da lszym  c iągu sp raw ę  li
t ew sk ą  „T em p s"  ośw iadcza :  U d a jąc  się 
do  Ligi N a ro d ó w  o o c h ro n ę  p ra w  m n ie j 
szości l itewskie j  w Polsce W ald em a ras

m ia ł p o m y sł d la  n iego  samego niefor
tu n n y ,  a lbow iem  P o lsk a  n ie  m a  p ow odu  
o baw iać  się p o s taw ien ia  te j  sp raw y  
p rzed  f o ru m  fugi N a icd ó w ,  sk o ro  p o 
c iągnie  to za  soną  n iew ątp l iw ie  k o m p io - 
m itu jąc e  L itwę rewelacje .  W  k a żd y m  
raz ie  nie w Genewie L itw a  z n a jd z ie  z a 
chętę  do  t r w a n ia  na  za ję tem  obecnie  
w ubec  Polsk i  s tanow isku ,  Z adnc  z  m o 
c a rs tw  n ic  do p u śc i do  tego, a b y  poKÓj 
w E u ro p ie  by ł z ak łó co n y  czy  to  z p o 
w o d u  k w cstji p rz y n a leż u c śc i W iln a , już 
ro z s t rzy g n ię te j  przez  k o n fe ren c ję  a m b a 
sadorów, czy z p ow odu  jak ie j  innej  kwe 
st.ji, po ru szo n e j  dzięki  p o s t ro n n y m  wpły-

P. RAKOWSKI CICHACZEM OPU
ŚCIŁ PAPYŻ.

Nie pożegnał sie nawet z Briandem.
Paryż, 16 października. (Tel. G. 

F.) Jak donosi „LJournal'-, am basa
dor Rakowski m iał zamiar wyjechać 
wczoraj wieczorem z Paryża do Mo
skwy ściśle incognito, nie zawiada
miała c o swoim wyjeździe nawet mi
nistra Brianda, jednaJcże pomimo o- 
sobistych zabiegów, nie mógł uzyskać 
dla siebie żadnego miejsca w slepin- 
gach przed upływem pięciu dn.-

Paryż, 16 października. (Tel. G-. 
P.) Rakowski opnścii dzisiaj Paryż au
tomobilem o godz. 6 rano, udając suą 
do Berlina. Wyjazd ambasadora me 
dał okazji do żadnych incydentów.

-------ii------
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 

SZACHOWY.
Londyn, 16. październ ika. (L ei G. 

P.) W  p ią ty m  d n iu  m iędzynarodo
wego turnieju szachowego w ynik i 
b y ły  następu jące: P a r t ja  F a ie r -
h u rs l-R e ti (S y ćy łja ) została przer
w ana po 48 posunięciach, pozycji 
równej. P a r t ja  B iirger-C ulle zakoń
czyła się na remi.
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Uroczystość jubileuszowa
k s n a r c y b is k u p a  T e o d o r o w i c z a

była potężną rriamfestac^ą hołdu i miłości społeczeństwa
c a wielkiego kapłana-patrjoty.

IMPONUJĄCY ZJAZD EPISKOPATU POLSKIEGO I DELEGACYJ Z CAŁEJ POLSKI Jł ST MIARĄ 
UZNANIA ZASŁUG JUBILATA. — NABOŻEŃSTW O PONT Y FIK A LNE W KATEDRZE ORMIAŃ

SKIEJ. — UROCZYSTA AKADEMJA W  RATUSZU. — AKTY HOŁDOWNICZE.
Lwów, 17. październ ika.

(jp .)  Uroczystość ' jubileuszow a  
ks. arcybiskupa Józefa Teodorowi- 
cza odbyła się w  dniu w czorajszym  
ze w spaniałością i okazałością, god
ną tego męża niepospolitych za
sług, w ielkiego um ysłu  i serca, U - 
dzia ł w  obchodzie jub ileuszow ym  
na jw yższych  dosto jn ików  koście l
nych  i świec/kich, rep rezen tac ji i de 
legacji z caiej Polski, o raz  m nogich 
zastępów  d jecezjan  i społeczeństw a 
polskiego by l tak  liczny; że jd la  po
m ieszczenia w szystkich pragnących  
złożyć hołd Jubilatow i okazała się 
za m ała tak katedra uinijańska, 
jak sala ratuszowa. I zaiste m ożna 
pow iedzieć, żc gorącość ,1 siła  tej 
m an ife s tac ji uczuć d la  wielkiego 
k a p ła n a  p a tr jo ly  p rze rasta ła  w prost 
i rozsadzały  ram y  zakreślone fi-  
zyczncm i w aru n k am i.

Jubileuszowe uroczystości w  kate
drze ornijańskit-j.

Przed  godz. 10-ta rano  za p c lr ila  
sic szczelnie k a te d ra  o rm ja ń s k i u -  
czestn ikam i uoczystości. P rzed oł
tarzem  zasiedli najw yżsi przedsta
w icieli episkopatu i dygnitarze Ko
ścioła, tak ze Lwowa, jak i z całej 
Polski. W  pierw szy m  rzędzie rzym . 
k a t. ep iskopat lw ow ski z ks. a rc y 
biskupem  Twardowskim , gr kat. 
k a p itu ła  z ks. metropolitą Szeptyc
kim , ks. a rcyb iskup  Sapieha z Kra
kowa, ks. a rcy b isk u p  M ańkowski z

im irmsTi
I  Kołdry i Materac® g

Kamieńca podolskiego, ks. biskup  
Nowak i ks. b iskup  Fischer z Prze
m yśla, ks. b iskup  W ałęga z Tarno
w a, ks. biskup  Godlewski z Lucka  
i w ielu  in n y ch  dosto jn ików  K oś
cioła.

W  naw ie  kościelnej zasiedli re 
p rezen tan ci w ładz św ieckich, w o j
skow ych i cyw ilnych , senaty  U n i
w ersy te tu  z insygn iam i, rep rezen 
tanci w y ższ y ch  uczelni, rep rezen ta 
cje in s ty tu cy j i stow arzyszeń , de le
gacje zam iejscow e, a dalej stanęły  
tłum nie zastępy  publiczności

O godz. 10 kler w procesji wpro
w adził na; Jostojnieszego Jubilata  
z gm achu arcybiskupiego do św ią 
tyni drogą, usianą kw iatam i, które  
u staw io n a  w dw u rzędach  d zia tw a 
szkolna rzu ca ła  pod stopy a icy p a - 
sterza.

W śró d  podniosłego n as tro ju  od 
p raw ił ks. a rc y b isk u p -ju b ila t pon- 
tyfikałną Mszę św. przy tow arzy
szeniu Cnóru Tow. m uz/cznego. 
N astępnie  w stąp ił na ambonę, i w y 
głosił przepiękne, pełne głębokich  
m yśli i przepełnione gorącem u-  
czuciem  kazanie. W ia t z tych słów 
p raw d ziw ie  c h rzcśc ijań sk i duch  
pokory kapłana, poczynającego  
wszystŁ# od Boga i kończącego w  
Bogu, ale także siła i potęga ducha,

które  swe d a ry  niezw ykłe oddał na 
usług i sw ej ow czarn i i swego n a ro 
du. I zapew ne nie było  nikogo w 
tłu m ie  zapełn ionej św ią ty n i, ktoby 
się nic zn a jd o w ał pod  potężnem  
w rażen iem  tych  słów.

Uroczysta Azademja w Ratuszu.
W wspaniale przystrojonej sali ra 

tuszowej, gdzie; na tle lestonów i dra- 
perji o barwach narodowych widniał 
piękny p o r t r e t  N a ju o s io in ie jc z e g o  J u 
b i la ta  naturalnej wielkości, zebrali 
się uczestnicy uroczystości.

Obok wymienionych już powyżej 
pizeJstawieieli episkopatu, wśród li
cznych przedstawicieli władz cywil
nych i wojskowych, jakoteż instytu
cji i stowarzyszeń, zauważyliśmy 
woiew. Borkowskieuo, msp. armji 
gen. Nurwitła-Nengebauera, kom. O. 
k . VI. gen. Sikorskiego, kom. miasta 
gen. Zawistowskiego, gem Głuchow
skiego w raz z gronem wyższych woi 
skowych. ■ prez. Neum&noa, kom.

1 Strzeleckiego wraz z wicąkoSi. Mata- 
kiewiczem i  Frankowskim, ks. rekt. 
Gerstmenna wraz z senatem akadem., 
rektora Politechniki, dra Tokarskiego, 

irekt. Pawłowskiego, prez. sądu Czer
wińskiego, prez. izby skarb. Polaka, 
prez. prok. Hamerskiego, woj. Gara- 
picha, dyr. Pol. dra Reinlehdera, re
prezentantów Izby iiandl. i przcin. 
w iccprez. dra Puckera, r. Koflingera, 
oraz min Steslowicza, repzez. Sokoła 
w osobach pp. Małaczyńshiego, Czaj
kowskiego, Borowca, reprezentację 
Weteranów z r, 1863, reprez di r ko
lei Swatonia, konsula ozechosłow. 
Stilipa, prez. Kasyna dra Ho’jiackie- 
go, prez. Tow. Dziennikarzy Laskow- 
nickiego, prez. gminy wyznaniowej 
dra Allerhanda. kur. Ossolineum ks. 
Lubomirskiego, prez. Dembowskiego,

Lw ów , 17. październ ika.
Podróż am b asad o ra  francusk iego  

p. Laroche‘a do Małopolski m ia ła  na 
celu zapoznanie jię  z ośrodkam i 
przem ysłu naftowego w  których  
pracuje kapitał francuski. O sia tn im  
je j e tapem  w  tym  zekfcsie by ł Bo
rysław , gdzie am basador z m a łżo n 
ką szczegółowo zw iedzali szyby, do
m y robotnicze i szkołę, wszędzie 
p rzy jm o w an i ow acy jn ie , u jm u ją c  
sobie n aw zajem  w sz\rslku .h  serdecz 
ną  up rze jm ośc ią  Św ielne*przyjęcie 
w ieczorne urządzone na  ich cześć u 
pp. Strohlów, d y rek to rstw a  Tow . 
S ly ap lan a  zgrom adziło  naczeln ików  
w ładz  z D rohobycza i licznych go
ści, m iędzy  k tó ry m i by ł p rezyden t 
Dem bowski przyby ły  ze Lw ow a na 
o tw arcie  borysiaw  skiego K oia T o 
w arzy s tw a  P rzy jac ió ł F ran c ji.

W ybraiw szy sin następn ie  na 
jeden dzień do Lwow a, gdzie zam ic 
szkaii w pa łacu  hr. Potockiego, pp. 
L aroche zw iedzili p rze lo tn ie  m ia 
sto, zachw ycając  się zw łaszcza p a r 
k am i i p an o ram ą  Racławic.

posłów i senatorów Thulliego, Mą- 
czyńskiego Szarskiego, Dybowskiego 
i in., prez. Z w. Obrońców Lwowa 
pułk. Baczyńskiego, reprezentacje 
Stów. Kobiecych na czele z k s . Lubo- 
mirsKą, p. Kłosowsuą i dr. Łukasie- 
wiczową, star. Zelesłdcgo, hr. Bade- 
niego, prez. Rybickiego i wielń in 
nych wybitnych reprezentantów spo
łeczeństwa, których wszystkich wy
mienić niepodobna. Przybyła, też dele
gacja z Rumunji w osobach ks. Lan. 
Łukasiewicza, bar. Szymonowicza, 
Witolda Krzysztoiowicza i  S łanisła- 
wa Bohosiewicza.

Po wprowadzeniu Najdostojniej
szego Jubilata na salę,- chór Tow. Mu
zycznego odśpiewał Gaudę Matei, po
czerń krótkie, lecz nacechowane głę
boką czcią słowo wstępne wygłosił 
do Jubilata prezes komitetu jubileu
szowego dyr, Zgórski, oddając głos 
rektoiowi Gerstmauowi.

Ks. rektor w przepięknie ujętej 
mowie dał obraz duchowy junilata 
Rozpoczynając od chwili jego wstą
pienia na  stolicę arcybiskupią, prze
szedł wszystkie koleje jego pełnej za
sług działalności, której podstawą by
ła głęboka mądrość i  goiąca miłość 
enrześcijańskiej i  polskiej idei, Mow 

t a  po skreśleniu działalności ks. ar- 
cyb. Teodorowicza w pracy apostol
skiej i  duszpasterskiej, jakoteż nauko
wej, dał następnie obraz jego pracy 
narodowej, a wreszcie politycznej, za
znaczając, że jego dijch wielki i  ja
sny nigdy nie mieścił się w ramach 
żadnej partji. Jakkolwiek ze względów 
formalrych musiał on czasem łąozyfi 
się z pewną grupą, to jedym'e politykę 
jaką wyznawał, była „polityka Ojcze-

Nadto mieli sposobność zapoznać 
się z wielu przedstawicielami społe
czeństwa lwowskiego na śniadaniu u 
hr. Star. A pienie- o, na obiedzie u p. 
Cachier, dyrektora Banku przemysło- 
wegofj głównie zaś w Towarzystwie 
Przyjaciół Francji, którego prezes p. 
Dembowski urządził tam dla nich 
przyjęcie. Po dłuższych serdecznych 
przemówieniach, powitalnem prezesa 
i dziękczynnem ambasadora, wywią
zała się w licznem gronie zebranych 
przy herbatce swobodna nade r cży- 
wioua rozmowa, a zdjęcie fotograficz
ne grupy obecnych upamiętniłp te od
wiedziny Tow. Przyjaciół Francji, 
przez am basadora Francji, który 
spraw,! na wszystkich wrażenie sym
patyczne dyplomaty w wielkim stylu 
i jego małżonki, która czaruje uro
kiem postaci;, inteligencji i szlachel 
hej uprzejmości.

Po tern przyjęciu pp. Laroche opu
ścili Lwów, udając się z pnwroiem do 
Warszawy.

—— -o— —.

o d śp iew ał k a n ta tę  w  jęz y k u  o rm ia ń 
s k i e .  1

N astępn ie  k o m isa rz  rząd o w y  S trze le 
c k i d o k u u a f a k lu  w ręczen ia  d o sto jn em u  
ju b ila to w i o b y w a te ls tw a  hono ro w eg o  
m ia s ta  L w ow a, M órg  to  godność n a jw y ż  
szą , ja k ą  m ia s to  ro z p o rz ą d za , u ch w aliła  
n a d a ć  w  w dz ięczn y m  h o id z le  d la  jego  za 
słn g  d la  n aszego  m ia s ta  R ad a  m ie jsk a  
n a  p o sie d ze n ia  o d b y łem  d n ia  11. s ie rp 
n ia  p o d  p rzew o d n ic tw em  p re z . N eum an- 
n a . P ięk n ie  u s ty l izo w au y  ad re s  odczyta ł  
d r. R achw ał.

P o  k a n ta c ie  ch ó ru ,  n a  m ó w n icę  wstą- 
p iu ł  p ro f .  d r  B alzer, k tó ry  po  w s p a n ia 
łym  w stęp ie  odc.łyta ł  osobiście  a d re s  hoł 
dow uiczy  K o m ite tu  ju b ileuszow ego .

Im ie n iem  K o m ite tu  d jecez ja lnego  
p rzem ó w ił  p. M ikołaj  K rzy sz to fo w lcz  i 
w ręczy ł  d o s to jn e m u  ju b i la to w i  z ło ty  m c 
d a l p am ią tk o w y .

Ks. A m irow iez odczy ta ł  ad res  h o łd o 
w niczy  im ien iem  d jec ez jan  S n ia ty n a . a 
n a s tęp n ie  z łożyła ho łd  ju b ila to w i  d e le 
g ac ja  z  W arszaw y . P rz e w o d n icz ąc y  d e le 
gacji  w a rszaw sk ie j  ks. W y ręb o w sk i w 
p ięk n e m  p rzem ó w ien iu  p rz ed s ta w i ł  o d 
d z ia ły w an ie  d u ch o w e ks. T eo d o ro w icza  
n a  sto licę  P o lsk i t a k  w  czasach  n iewoli  
j a k  p ó źn ie j  w  czasie inw azj i  b o lszew i
ckiej,  w y ra ż a ją c  m u  h o łd  im ien iem  ep i
sk o p a tu  i g m in y  m . W arszaw y .

H o łd  P o z n a n ia  w y raz i ł  d o s to jn em u  
ju b i la to w i  pos. S te fan  D ąb ro w sk i. Im. 
Z jed n o czo n y ch  c h rzę śc ija ń sk ich  S to w a
rzyszeń  k o b iecy ch  we L w ow ie p rz em ó 
w iła  k s . L u b o m irsk a , im. m łodz ieży  a k a 
dem ick ie j  p. G ołąb.

Głęboko w z ru szo n y  d o s to jn y  ju b i la t  
p o d z ięk o w ał za  Ic o b jaw y  u z n a n ia  i m i
łości, pośw ięca jąc  w szy s tk im  u czes tn i 
k o m  uroczystości  i je j  in ic ja to ro m  o so b 
ne w y ra zy  wdzięczności ,  poczem  w dłuż- 
s z u n  -iście z lo loustem  p rzem ów ien iu ,  dał 
ja k o b y  w y z n an ie  sw ej w ia ry  sp o łecznej 
i n a ro d o w e j, k o ń cząc  zapew nien iem ,  że 
o trzy m an e  w d n iu  ju b ile u sz u  d o w o d y  ti- 
zm oiia  i so lid a rn o śc i spo łeczeń stw a  z je 
go d ą że n ia m i b ęd ą  ni u z ac h ę tą  do  d a l
szej, fem  g o rliw szej p ra cy , do  k tó re j  c zu 
je  p e łn ię  sił i enei-gję.

0 r iH f! GfpiiiiiCiUlN
i E t c t f r i c h n .

(Od naszego k o re sp o n d en ta ! .  
W arszaw -a, 16. p aźd z ie rn ik a .  

Min K o m u n ik ac j i  p o s tan o w i ło  poucze 
n ia  i p o k a zy  ■/. pszcze ln ic tw a,  o g ro d 
n ic tw a  i h o d o w li  d rob iu ,  k tó re  —  j a k  o- 
n e g d a j  d o n ieś l iśm y  - -  p rz ezn aczo n e  były 
p ie rw o tn ie  w y łączn ie  d la  s łużby  k o le jo 
wej  i j e j  rodz in ,  ro zsze rzy ć  n a  sz e rszą  pu  
b liczność  1 d opuśc ić  d o  ty ch  pau czeń  
w szy stk ich  m iło śn ik ó w  p szcze ln ic tw a
1 o g ro d n ic tw a .

 , , ■ —

TROCES SCIIW ARTZBARTA. 
P a ry ż , 16. p aźd z ie rn ik a .  (Tel. G. P.) 

Z a in te re so w an ie  p rocesem  zabó jcy  Pe- 
t lu ry  S c h w a r tz b a r ta  w z m ag a  się z k a ż 
d y m  dniem , zwłaszcza  w  sfe rach  z a in te 
re so w a n y ch  w zwycięslwde jed n e j  z 
dw ó ch  tez, k tó re  hęcl j b ro n io n e  podczas 
ro z p ra w y  O b ro n a  w ezw ała  szereg św iad  
ków , w śró d  k tó ry c h  m  in. f ig u ru ją  d z ia 
łacze  żydowscy  t acy  j a k  Mockin,  Fliess- 
berg,  Goldstein, Czir ikower,  Górewicz. 
Mówią, że w ys tąp i  ró w n ie ż  j a k o  św iadek  
M aksym  G o rk ijź  p rz eb y w a jąc y  obecnie  
we W łoszech.

m m A naw m iH i l e s s  ssa g m

I i i  n i b'I8
G t e s H  L 1 P. f .

nasrn  .
Po p rz e m ó w ie n ia  ks.  r e k to ra  chói

zpobMMiira me me terai
PRZYJĘCIE W  TOW . PRZYJACIÓŁ FRANCJI.
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Ze sportu.

Potniemy sukces Lim i M m i
W ISŁA TRACI JEDEN PUNKT N A  KORZYŚĆ HASMONEI. — POGOŃ GRA REMISOWO Z CRACO- 

VIĄ 2:2. — SENSACYJNA PORAŻKA I. F . C. — W YNIKI LIGOWE.
HASMONEA — WISŁA 2:2 (1:1).

Lwów, 17 października.
Hasmonea odniosła dzisiaj bez

sprzecznie sukces, grając z W isłą re
misowo 2:2. Ale nie sam cyfrowy wy 
nik jest dla oceny i klasyfikacji m ia
rodajny! Gra drużyny lwowskiej sta
ła na równorzędnym poziomie z Kra
kowianami i wynik nie był dzieleni 
przypadku, lecz prawdziwem od
zwierciedleniem przebiegu gry i obu
stronnych wyczynów. Nie wiele bra
kowało, a Hasmonea zeszłaby z bois
ka bogatsza o dwa punkty, przyznać 
jednak trzeba, żo byłoby to niespra
wiedliwe, tembardziej, ze w łaśnie w 
drugiej połowie była W isła drużyną 
lepszą. Początek nie zapowiadał się 
dla gospodarzy zbyt obiecująco. W i
sła z miejsca ruszyła do ataku, zade
monstrowała szereg pięknych akcyj, 
które ostatnia uwieńczyła b r a m k ą ,  
zdobytą przez Reymana I. z rzutu 
wolnego. Na tem jednak też repertuar 
gości się skończył. Wbrew oczekiwa
niom zabrali się „biało-nicbicscy“ 
bardzo ambitnie do rzeczy i wkrótce 
też przekonano się, że są bardziej ata 
kującą stroną. Była to zasługa nio 
napadu, lecz raczej formacyj tyło
wych. Obrona i pomoc Ilasmonci gra
ły w pierwszej połowie prawie bez 
bramki. Zasługuje to tembardziej na 
uznanie, żc musiały się one jeszcze 
borykać z bardzo silnym wiatrem. Li- 
nje tyłowe uzupełniały się i wspiera
ły taktycznie bardzo dobrze, co um o
żliwiło nielylko skuteczne paraliżo
wanie zakusów przeciwnika, ale też 
stwarzanie dogodnych pozycyj wyj
ściowych dla własnych akcyj ofenzy- 
wnych. Napad nie stał na tej samej 
wysokości, jednak zdobywał się na 
wcale piękne pociągnięcia, którym 
brak było, jak zwykle, wykończenia.

Wisła nigdy nio należała do dru
żyn błyskotliwych. I wczoraj akcje 
jej przeprowadzono, dzięki dobrej lech 
nice, wcale precyzyjne i eiekiowne, 
były w gruncie rzeczy szablonowe, to 
też rozumna, orjentująca się obrona 
znajdowała szybko środki zaradcze. 
Nieobecność szybkonogiago Balcera, 
stwarzającego biegami swemi nieocze 
kiwane sytuacje, ułatw iała w znacz
nej mierze de/enzywie hasmonejskiej 
zadanie tembai dziej, że i Adamek nie 
jest już daw ną wielkością. Reyman I. 
technicznie i fizycznie doskonały, jest 
zbyt powolny i dzięki temu też nio 
wybija się odpowiednio do swoich 
walorów. U łączników znać w poró
w naniu z dawniej znaczną poprawę. 
Najlepszym graczem W isły był bez
sprzecznie Kotlarczyk na środku po
mocy, pracujący od początku do koń
ca ze systematycznością maszyny. 
Jego wytrzymałości i niespożytej ener 
gji m iała Wisła do zawdzięczenia 
wyrównanie.

Boczni pom ocni nie w znieśli się. 
ponad przeciętny poziom. Gra obro
ny  nie w zbudzała  zbytniego z a u fa 
nia. D la P ychow skiego jest czysty  
w ykop na boisko m ia s t na  a u t 
w ciąż jeszcze nicrozw iązalnym  pro 
blcm ein. L epiej p rezelow ał się 
S krynkow icz. Folga u n icestw ił pcw  
nie k ilk a  b ram ek  S teuerm ana , m a

jednak po części na sum ieniu drugą 
bramkę.

W  lepszej sy tu ac ji zn alaz ł się j e 
go vis a vis Griinberg, k tó rem u  nie 
m ożna było absolutnie niczego za
rzucić. Jogo p rzy to m n a, n ie jed n o 
k ro tn ie  brawurowa gra, okazała się 
kilkakrotnie ostatnią deską ratun
ku. Z ad an ia  jego u ła tw ia ła  dosko
na ła  g ra  obrońców, a w  szczególno
ści Birnbacha, k tó ry  należał obok 
K o tlarczyka do najlepszych na bo
isku Recller g ra ł o fia rn ie  i może 
w łaśn ie  d latego  nie siarczy ło  m u  
sił, by zapobiec w yrów na jące j bram  
ce. D obry dzień m ia ła  pom oc. Horo 
w ilz  nie d o rów nał w praw dzie  ca ł
kow icie K otlarczykow i, je d n a k  dzię 
k i sw ej p racow itośc i i dobrej grze 
głow ą był p raw d z iw ą  podporą  sw ej 
d ru ży n y . F le isch er un ieszkod liw ił 
w zupełności A dam ka, nie zap o m i
n a jąc  p rzy lem  o w spom agan iu  ty 
łów  i cen trum . S chneider w  p ie rw 
szej połow ie dobry, po pauzm  u c ie 
k a ł się do n iedozw olonych tryków . 
W  d rug ie j części g ry  cala  zresztą 
lin  ja pom ocy „popuściła".

O czekiw any z w ie lk iem  napręże
n iem  debjut Steuerm ana udał się 
tylko połowicznie. Nic za trac ił on 
sw ej po tencji s trza łow ej, ale też nie 
zyskał na ruchliw ości. Ma on 'cż  na

sum ien iu  zaprzepaszczenie niejed
nej dobrze rozpoczętej akcji. S łaba 
g ra  „k ró la" w p ły n ę ła  u jem n ie  na 
łączników , k tó rzy  w yko n y w ali o- 
bok  dobrej techn ik i rów nież silny  
ciąg naprzód. P a rn a s  je s t w ciąż nie 
poprawny. N ajlepsze, przez siebie 
sam ego zresztą  w ypracow ane pozy
cje, zaprzepaszcza przez oddaw anie  
niepotrzebnych strzałów. E rich o w i 
da je  się w e znak i b rak  odpow ied
niej w agi. P rzy  nieco lepszej tuszy 
s tan ą łb y  i on na  w ysokości z a d a 
n ia . T echn icznych  w alorów  m u nie 
b rak .

Gra przez cały  czas o łw a ita  z 
w iększą in ic ja ty w ą  H asm onci w 
p ierw szej połow ie p rzynosi W isła  
już w  p ierw szych  m in u ta c h  b ra m 
kę zdobytą  przez R eym ana z rzu tu  
wolnego. W y ró w n an ie  uzysku je  
p ięk n y m  strza łem  S teuerm an .

Po pauzie  W is ła  g ra  o w iele e n e r
giczniej, chw ilam i n iebezpiecznie 
a tak u je , r je  p rzeszkadza  to je d n a k  
Ila sm o n c i uzyskać prow adzen ie  
przez P a rn esa  dzięki b łędnem u w y 
biegow i Folgi. W isła  dąży za wszcl 
ką  cenę do w y ró w n an ia , co je j się 
też w  40-cj m inucie  ud a je . O sta tn ie  
m in u ty  należą do gości.

Sędziow ał pop raw n ie  p. P ize - 
w orski. N. S.

Mistrzostwa P. L. P. N.
MISTRZOSTWO P. L. P. N.

Warszawa: Legja — Ruch 1:1
(0:0). Bramki strzelili dla Legii Ci
szewski, dla Ruchu Prost. Sędziował 
p. Ziemiański.

Ł ó d ź :  Turyści — Potonja 1:0 (1:0). 
Brainke zdobył Kubik. Sędzia dr. Nie- 
dzwirski.

Katowice: W arta — 1FC 5:1 (3:0). 
Bramki strzelili Przybysz 2, Stalin - 
ski, Szrrfkc, Radojemski, dla 1PC 
Bittner. Sędzia p. Retldg.

Kraków: ŁKS — Jutrzenka 2:2
(2:0). Bramki strzelili Aldech, Sto- 
biewski dla ŁKS, dla Jutrzenki Knim- 
liolz i llalpcrn. Sędzia p. Decowski.

imko o mistrzostw Us ffitraomfii.
i lewe skrzydło. Sędzia p.Lwów: Śląsk (Świętochłowice) — 

(i p. lotn. 2:0 (2:0). Mistrz. Lig Okrę
gowych. Bramki dla Śląska jedna sa

mobójcza,
Zweig.

Łódź: ŁTGS — G arbarnia
ków) 2:1 (1:0).

(Kra-

Zawody towarzyskie,
POGOŃ—CRACOYIA. 

Kraków, 16. paźd z ie rn ik a . (Teł. 
w ł.) R ozegrane d z isia j tow arzysk ie  
zaw ody Pogoń—Cracovia, zakoń
czyły się w y n ik iem  rem isow ym  2:2.

CZARNI — UKRAINA 4:0 (1:0).
Czarni — Ukraina 4:0 (1:0). Zaw. 

tow. Bramki strzelili Nastula (2j, 
Chmielowski i Sawka. Sędziował 
p. Stocki.

Znowu M a n i e  M e  nie Lwowie.
TYM RYŻEM SPRAW CY Z A G A R N Ę L I Ł U P W  ICWOCJE 2000 ZŁ.

Lw ów , 17. paźdz ie rn ika .
(—) L w ow scy  kosia rze ,  po  d łuższej 

p rzerw ie  dali  w czo ra j  znow u  z n ać  o so 
bie.  Oto ja k  don ies iono  w czora j  W y d z ia 
łowi ś ledczem u n ieznan i  sp raw cy  w ła 
m ali się  do  b iu ra  Z y g m u n ta  R o d ak o w 
sk iego  p rz y  ul.  ( io łąba  15., gdzie  ro z 
b ili k a sę  o g n io trw a ła ,  z k tó re j  sk rad l i  
z n a jd u ją c ą  się t a m  g o tów kę  w kwocie  
2000 zł.

Na m ie jsce  p rzy b y li  n a ty c h m ia s t  fu n k

c jo n a r ju s z c  W ydz ia łu  śledczego, k tó rzy  
p rzep ro w ad z ili w stęp n e  d o ch o d zen ia , Do
chod zen ia  n a t r a f ia j ą  n a  trudnośc i ,  po 
niew aż  wszyscy znani  i n o to w a n i  k a s i a 
rze  lwowscy s iedzą  w k ry m in a ła c h  całej  
Polski.

Aj . A D E S  Ł A N E

SPEC JALISTA c h o ró b  w en e ry c z n y ch

Dr. SCHWARZ k o sm e ty k i  b y ły  
S ek u n d a r .  szpit.  p ań s tw .  Lwów, u l. SŁO
W ACKIEGO 4. n ap rzec iw  gt. poczty .  Le
czenie  p lam ,  b ro d a w ek ,  w ło só w  e le k t ro 
lizą, d ia te rm ą  i LAMPĄ KWARCOWĄ. 

Tel. 16-61. — p ow rócił .

KRONIKA
Października
Poniedziałek

Lucyny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. o ----

TEATR W IELKI.
Poniedzia łek 1/ bm- „Książę Niezłom

ny" — po raz ostatni.
Wtorek 18 bm. I. Koncert symfoniczny.

T5ATR NOWOŚCI-
Poniedziałek 17 bm. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
W to re k ,  18 bm. „ Je j  ch łopczyk" .

♦
TEATR MAŁY:
Pon iedz ia łek ,  17. g rdz .  7.80 „Swit,  

Dzień i Noc" po raz  os ta tn i .  Gośc. występ  
Malickiej  i W ęgierki .

W to re k .  17. bm. o 7.,'I0 wiecz. „ Ł a d n a  
h i s t o r j a .  Gośc. występ  Malickiej  i W ę 
gierki.

*
REPER TU A R  KIN OTEA TRÓ W :

APOLLO: Kochaj mnie, a świat  będzie 
moim.

CAS1NO: Mąż, k tó ry  się podoba .  Ossi 
Bctalde.

CHIMERA: „Trędowata"
FATAMORGANA: Grzesznice.
KOPEF.NIK: „Niebezpieczny kocha

nek".
L E W : Św ia t  w płomieniach.
MARYSIEŃKA: „Niebezpieczny kocha

nek".
FALACE: Św ia t  w płomieniach.
PA SA 2: „Trędowata".
UCIECHA: P rzy g o d y  H a r ry  Pee la  w

n o c n y m  ekspresie.
*

REPERTUAR „TEATRU W ILEŃSKIEGO"
W to re k  o ;pd.; .  ;i. 15 popol.  „ P o to p "  

po cenach  zniżonych.
W to re k  o gadz, 8 i.5 wiecz. „Dzień

i no c"  Anskiego.
*

Z T e a tru  W ileńsk iego . Dziś w p o n ie 
dz ia łek  g ra ją  W ileńćzycy „ P o to p " ,  ko- 
m edję  Bergera ,  k tó re j  teg o ro c zn a ,  w y 
s taw a  n a  scenie  żydow skie j  sp o tk a ła  się 
z ap la u ze m  publiczności i życzliwą oce
ną  kry tyk i.

-. '  o--
Tłusta cera. sk łonna do w ągrów , 

porów  i pryszczy. Ju ż  sam o u su n ię 
cie m om entów  sp rzy ja jący ch  w zm a 
gan iu  się lej szpecącej p rzypad łości 
działa  korzystn ie . W ystrzegać  sie 
należy m ycia  tw arzy  z im n ą  w odą 
i m ydłem , posług iw an ia  się w sze- 
lak icm i k rem am i i opa lan ia  tw arzy  
słońcem . N atom iast gorąca w oda, 
n a p a rzan ia  tw arzy , a g łów nie m y 
cie tw arzy  proszkiem m arm uro
w ym  „Miraculum" i p u d ro w an ie  od 
tlu szczającym  pudrem higjenicz- 
n y m  D ra Lustra — przeob raża ją  
cerę tłu stą  w  no rm alną .

Dr. Z. B.

(—) W łam an iu  i k rad z ieże . E leh g er 
Berta ,  zara. p rzy  ul.  Pe ł tcw ne j ,  don ios ła  
w czora j  policji,  »e n iez n an y  sp raw ca  
sk ra d ł  je j  k a se lk ę  żelazną  z aw ie ra jącą  
200 zł. o raz  a p a ra t  fo tog raf iczny  w art .  
150 zł. —  Z m ie sz k an ia  F ra n c is zk a  K a
mieńskiego, zam. Nowa R zeźn iua  37., 
sk rad z io n o  wczoraj g a rd e ro b ę  m ęską  
wart .  350 zł.

(— ) O k ra d z io n a  w tram w a ju . Marji 
K ury łów ne j ,  j a d ą ce j  wczora j  t r a m w a je m  
sk rad z io n o  g o tów kę  500 zł.

(—) Z a o p a tru ją  się  n a  z im ę. Ł ak ie r ja  
Miiilerowa, zam. D w ern ick iego  11 a, d o 
n iosła  w czo ra j  p o i> j i ,  że z b a lk o n u  skra  
dz iono  jej  fu t ro  w ar t .  700 zi.

(— ) A resz tow an iu  za k rad zieże . Do 
aresztów- po licy jnych  o d d a n o  wczora j :  
K aro l inę  D o m a ra d z k ą  za k rad z ież  b ie 
lizny w art .  80 >ł. n a  szkodę  Zofji  Denis, 
Annę B e rd zk ą  za k rad z ież  p łaszcza i k a 
f t a n ik a  w-art. 250 z!, n a  szkodę J a k ó b a  
Schreyera ,  wł. Kawiarni  Z iem iańskiej ,  
o raz  J a n a  Ł u k o w a  za k radzież  b u c ików  
na  szkodę I le lenv  Bodziówny.

 o------
Cykorja Bohm a ułatw ia trawienie. 

 o— —
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3ESSEME-

Lwów, 17 października.
(H). Choć um ysł ludzki tylu rze

czy nadzwyczajnych dokonał, wielo 
izeczy ważnych i domowych nie uj- 
rzałooy św .atia dziennego, gdyby nie 
nomoc te] potężnej siły, którą nazy
wamy

przypadkiem.
Nieraz właśnie tylko przvpadek cz.yni 
człowieka wynalazcą. Nic dziwnego, 
iż często najbardziej interesujące wy
nalazki pochodzą, od laików, nie ma- 
jących pojęcia o jakichkolwiek techni
cznych w.adomościach. A dalej nawet 
wynalazki fachowców i uczonych 
jakże często zawdzięczają powstanie 
pomocy przypadku!

I tak np. tak użyteczny w ynala
zek, jak

maszyna do ożycia.
zrodził się dzięki snów1 Oto Singer 
leżał w łóżku i m arzył o maszynie, 
któraby w ypełniała wszystkie jego 

- myśli w  śnie i na jawie. W marzeniu 
ze snem ujrzał

ułana,
który pędził ku niemu z wyciągniętą 
dzidą. Chorągiewka lancy powiewała 
przy wielkim otworze, znajdującym 
się na końcu broni. Singer obudził się, 
wielkie pytanie było rozwiązane. Usz
ko powmno 9ię znajdować przy końcu 
igły, a nie — jak przy zwyczajnych 
ig ła c h  — przy zakończeniu typem. 
Nowoczesna maszyna do szycia zosta
ła  wynaleziona.

Przypadek pomógł również 
senejeldeiowi 

przy odkryciu litograiji. Pewnego dnia 
gładził kamień, aby móc na nim coś 
wyryć. Wtem m atka poprosiła go, aby 
szybko spisał b ietiną  dla czekającej 
praczki. Papieru nie było pod ręką, a 
w \c  zapisał bieliznę atramentem na 
kamieniu. Gdy w kilka dni później u- 
silcwał pismo usunąć, wpadł na 
myśl zmycia go

kwasem
i odkrył ku swemu zdumieniu, że. 
■pismo pozostało. To było tym pierw
szy m etapem,, który doprowadził go 

do htonratji.
Znana jest hrstorja o dzieciach 

holenderskiego szlifierza szkieł. — 
Dzieciaki te podczas zabawy złożyły 
dwa oszlilowane szkła i dały w  ten 
sposób ojcu podnietę do wynalezienia 

teleskopu.
Pewien szlifierz norymberski przy- 

Dadkiem skropił kwasem swe okula
ry i doszedł do metody rycia na szkle.

Bessamer, wynalazca nowego spo
sobu topienia żelaza, wszedł na dro
gę wynalazcy tylko przypadkiem. 
Oto siostra jego, oddana z zamiłowa
niem malarstwu, zwróciła się do 
niego z prośbą, aby jfsporządził jej 
piękną teczke na lYsur.ki. Aby uczy
nić zadość temu życzeniu, kupił 

proszek złory.
Wygórowana cena tegoż nasunęła 
myśl, aby stworzyć maszynę, któ
raby wy twarzała ten proszek zna- 

! cznie taniaj — Skoro dokonaf tego 
wynalazku, udał się do znanej fabry- 
ki i sprzedał odkrycie za znaczną ‘-li
mę. To stało się punktem zwrotnym 
w jego życiu; odtąd jeden wynalazek 
szedł za drugim, przysparzając B-ąy- 
semerowi pieniądze i sławę.

Sacharyna zawdzięcza powstanie 
także przypadkowi. Chemik Faklherg 
zajęty był w locie roku 1878 w la ho
ra torjum uniwersytetu w Baltimore.

Pewnego wieczora podczas wieczerzy 
zwrócił uwagę, na

słodki smak chleba.
Smak pochodził z jogo rąk, choć w y
mył je starannie po upuszczeniu la
boratorium. Pobiegł natychm iast do 
laboratorium, gdziie przeglądnął w-zy- 
stkie naczynia i probówki. Niebawem 
stwierdził, że zawartość jednego z na
czyń posiada

smak bardzo słodki.

Sacharyna została wynaleziona.
Dzięki cierpliwemu przypadkowi 

położył Alfred Nobel podwaliny pod 
swój kolosalny majątek, z któr-.-go 
mógł później stworzyć swoją między
narodową fundację. Zatjęty był u swe
go ojca, w  fabryce

.nitrogliceryny.
Przez długie lata starano się napróżno 
połączyć ten płyn z jakiemś ciałem 
stałem, aby w ten sposób zmniejszyć

niebezpieczeństwo obchodzenia się z 
groźnym materiałem wybucnowym.

Pewnego dnia ujrzał Nobel, iż m- 
trogliceryna wycieka z beczki i wdą- 
ka do

żwiru,
służącego do opakowania, w len spo
sób utworzona masa posiadała równa 
snę wybuchową jak sam a nitroglice
ryna, a była znacznie wygodniejsza i 
bezpieczniejsza. W ten sposób w yna
leziono dynamit.

A więc istotnie przypadek odgry
wa w wynalazkach wielką rolę, ale to
warzyszyć mu musi również zwykle 
genjusz wynalazcy

ifUztPi
NAJMNIEJSZY MIEROPORTRET ŚWIATA. — UCZONY, KTÓRY CODZIENNIE PO KILKA GODZIN 

DUJF- NA WYSTa WIE FOTOGRAFIO ŻNE-T, — KTO WłASCPW IE UKRADŁ?
Londyn, w październiku. 

(H). Jak już donieśliśmy, policja 
londyńska zajmuje 9ię obecnie tajem
niczą kradzieżą W yniki dochodzeń 
oczekiwane są z w ielb  uli zaciekawie
niem, a śledztwo spoczywa w ręku 
najzręczniejszych detektywów Scot- 
land-Jaidu. Złodziejem jest bowiem 
prawdopodobnie jakaś

wybitna osobistość. 
Przedmiotem, który tak zwróeit uw a
gę tej osobistości, iż skusił ją do k ra
dzieży, jest coś niezwykłego — 

najmniejszy portret śz *ata, 
mikrofotografia, która jako szczyt tech 
niki fotograficznej i optycznej posiada 
wielką wartość i jest w swoim rodzaju 
unikatem, ponętnym szczególnie dla 
zbieraczy i zamiłowanych amatorów 

Bliższe szczegóły tej kradzieży sa 
następujące- Królewskie Towarzystwo 
Fotograficzne w Londynie urządziło w 
tych dniach wystawę w  wspaniałym 
pałacu przy Kassel Sąuare 1. 35 
W  pięknych galach zgromadzono bar
dzo ciekawe eksponaty, ilustrujące roz
wój sztuki fotograficznej od począt
ków prymitywnych jej' powstania do 
czasów najnowszych, w których folo 
grafja coraz skuteczniej zaczyna ry
walizować z malarstwem i stała się 
niemal osobną pałęsią sztuki, posia
dającą wielu gorących zwolenników 
i wielbicieli. ’

A więc można tam  było oglądają 
obok na'starszych aparatów, przy któ 
rych pomocy sporządzał Dagnero 
swoje zrbecin. cudowne okazy angiel

skiej optyki foiograiicznej. Setka fo-to- 
gra.fji ciągnęły s'ę urozmaiconym ko 
rowodem po pięknie udekorowanych 
ścianach.

Ogólna jednak ciekawość kierowała 
się przedewszystkiem ku

kolekcji mikrofotografii, 
Mikrofotografia, to najmłodsza córka 
fotografji. Zaczęła się ona rozwijać 
dopiero niedawno dzięki wielkiemu 
postępowi nowoczesnej wjeazy optycz
nej. Miniaturowe te obrazki niedo
strzegalne są dla gułego oka, stają się 
widoczne dopiero pod bardzo snuą 
lupą.

Ozdobą tej interesującej kolekcji 
była mikrofotografia, przysłana na 
wystawę przez drezdeńskiego profeso
ra Goldberga. Ten obrazek jest tak 
malutki, że jest niewidzialny mimo 
użycia lupy. Trzeba dopiero użyć nie
zwykle

silnego mikroskopu,
a b y . móc obejrzeć to arcydzieło tech 
rjlfi fotograficznej. Ta najmniejsza 
fotografia świata jest zmniejszonym 
portretem w ynalazcy fotografji, I-'ran 
euza.

Jana Nicefora Nioiice‘a,
który poraź pierwszy odkrył tajemni
cę. płyty, wrażliwej na światło i wraz 
z Daguerrem sporządził pierwsze

M in ja tu ro w y  obrazc-k p ro fe so ra  Gołi- 
be rga  je s t  t a k  bill 1 iffi  i, że n a  phłszc.zy 
źnie g łówki szpilki mog*óby się p o m ie 
ścić ró w n o  ItO t ak ic h  n u k ro fo to g ra t j i .  
Nic więc dziwnego, że len u n ik a t  sta! się

-ty -zzu m irn B S i. <m m eifvm m ssB M m ssvam m

Battistlni n:e jest tchórzem!
CO MÓWI KRÓL BARYTONÓW? — C2EEA, ABY FUBLiCZNOŚÓ PRZY

WITAŁA GO SYKANIEM.
Wiedeń, w  październiku. 

(H) Kilkakrotnie obiegały już 
prasę całego świata wieści, iż sławny 
śpiewak operowy i estradowy Mattia 
Battistini, zwany słusznie

królem barytonów, 
zamierza już defin.tywni-e pożegnać 
się z karjerą artystyczną

Z tej okazji' odbył się nawet nie
dawno ,,pożegnalny*’ wieczór Batlisti- 
niego w WiejcLniu. Artysta przeszedł 
sam siebie i wywołał silną burzę 
aplauzu i uwielbienia. Zwłaszcza po
dobało się mistrzowskie odtworzenie 
prologu z „Pajaców1.‘ W miejscu, w 
którem artysta oznajmię, iż nawet 
pod maską klowna kryje się serce, 
czujące ból i radość — widownię o- 
garnęlo wzruszenie niezwykle. Zasypa
ny kwiatami opuścił baryton estradę.

Wszyscy byli przekonani, iż tym 
razem pożegnanie jest prawdziwe i o- 
stateczne.

Tymczasem już po kilku dniach 
oświadcza BattisŁini pewnemu dzien
nikarzowi: ..Kilkakrotnie już chcia
łem cofnąć się w zacisze życia pry
watnego, Myślałem nawet o spędze
niu tvch ostatnich lat w jakimś kla
sztorze. Ale ten entuzjazm, jaki mnie 
spotkał, świadczy, iż choć stary Bat- 
IM ini nie dorówmjje już młodemu, to 
ma jaszcze czas na zwiniecie intere
su. Będę dalej śpiewał tak długo, aż 
m iast oklasków powita mnie 

sykanie.
Wtedy będzie trzeba skończyć. Gdy
bym to zrobił wcześniej, byłbym zwy
czajnym tchórzem”.

skupił  liczne 
publiczności,

rcy iz ie la .  
wierdzil iurzed-

„gw oźdzcem " w ys taw y  i 
rzesze  pełnej  po łz iw u  
w śród  k tó re j  g tów ny  odse tek  tw órzy .i  o- 
czywiście fachowcy,  m ogący  w  całej  pe ł
ni ocen ić  w ar tość  tego arc

T y m czasem  onegdn j  stwi 
n ik  T o w a rz y s tw a  Fotog ra f icznego ,  pod 
k tó rego  p ieczą  p o : o s ' a \ \ a l a  wystawa, iż 
m iK ro p o r tre t  N icefora  N ie p c e a  

z n ik n ą ł bez ś lad u . 
P rz e szu k a n o  n a jd o k ła d n ie j  witrynę,  w 
k tó re j  m ieści ły  się m ik ro fo to g ra f ie ,  a l j  
bez sku tku .  P o l ic ja  n a ty e h m ia  A wszczę
ła d ochodzen ia .  Z g ó re  n asu w a ło  się przy 
puszczenie ,  iż k ra d z ież y  dokona!  jak iś  

n a m ię tn y  zb ie racz , 
k tó ry  nie m ógł oprzeć  >  chęci p o s ia 
d a n ia  tego c u d u  fo tog raF cznego .  W a r to  
ści p ien iężne j  ta  m ik r o f o to g r a f ja nii p o 
siad a , gdyż s p r z ą t a ć  jej  przecież  nie 
m ożna.

P o d e j rzen ie  k ie ru je  się k i z n an em u  
u czo n em u  an g ie lsk iem u , p rofesorow i u- 
n iw ersy te tu ,  k tó r y  p i s i a d a  w sp an ia łą  ko 
lekcję  m ik ro fo to g ra f i i  i l lh o d z i  za za 
p a lo n eg o  zb ie racza  osobliw ośc i Jotogea 
ficzn y ch . P o d e j rze n ie  .jest tnm silniejsze, 
iż u c zo ay  go d z in y  całe  spe Izal na  w y
stawie,  o b se rw u jąc  przez  m ik ro sk o p  por  
t re t  N icefora  Niepcs 'a  P ro feso r  ów j e d 
n a k  zap rzecza  s tanowczo, ja k o b y  ukrad ł  
m ik ro p o r l re t ,  woliec czego polic ja  h u : - ’ 
d y ń sk a  s tan ę ła  p rz e !  zagadką.

W szystko chce być 
szczupłe.

(Od naszego korespondenta.)
W arszaw a, w październiku.

(a) Najweselszy z ludzi, wyboru?  
ty s ta  teatrzyku ,,Qui pro Q u o ' , p. Lawiń- 
ski, poddał się kuracji..- odtłuszczającej 
p rzy  pomocy kąpieli parafinowych- Z ku
racji tej jest zachwycony.

— Nigdy jeszcz"e tak się nie ubawi- 
}em —  mówi dc nas  — P a ra fin a  n iezw y
kłe  p rzy jem nie  łechce w- plecy- pobudza
jąc do śrn echu. A sam a ,.operacja" wca'e 
nie skomplikowana. Jak iennś  tajemnicze 
m i apara t  tmi spryskują  m nie  parafiną  
tam  gdzie trzeba, potem uczuwam  błogie 
ciepło —  i leżę sobie pól godzinki w y 
słuchując  radja.

A towarzystwo pierwszorzędne nie 
mówiąc już o kolegach : koleżankach. 
Obok „paraf inu je"  się sam  ia rro sy  (prze
ciw artre tyzm owi),  tam  Orclonki leczy 
nóżkę po zwichnięciu. Z ula  Pocioizelska 
daje sobie zdj^ć zbyteczny kawałeczek 
biodra, Z im ińska odtłuszcza so t ie  c j ś  

tam  znowu innego.
Wogóle, kobiety  w parafin ie  przew a

żają- Ręczę nawet,  że niezadługo nie bę
dziemy mówili  ,,To jest kobieta w y ra f i 
now ana" ,  ale „w y p sra fin o w an a  -

—  A wyniki kuracji?
—  Powiem panu, że niedhigu z o b a 

czycie mnie  szczuplutkiego, jak Kru 
kowski.
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czy pod wpływem tragiczne) śmierci jei ojca rozum  
jej się trochę nie pom ięta?. A szkoda by było, bo 
to ładna dzew czyna, prawda? I pomyśleć, że ma 
brata tik iego bydlaka! Pamiętasz go jeszcze?

Postawił krzesło obok siebie i kazał K ń łb .w i 
usiąść. Poczem zagadnął go obcesowo:

—  Zmieniłeś się bardzo, G m niston!..,
K*i h zadrżał do głębi duszy, słysząc te słowa, 

Ale wkrótce zorjentował się. co ta uwaga właściwie 
miała znaczyć. O ti K .ithowi brakowało tej pogody 
ducha, tego spokoju i humoru, jakie cechowały 
Connistona. Ten by napewno był w fz dł wesoło  
uśmiechnięty, podkręcając w ąsa; b y łb y —  nie uwa
żając na regulamin służbowy — poklepał pouiale 
komendan a po ramieniu, mówiąc: , J . k s i ę m a fiz 
stary? A co, ładną mamy pogodę, hę?*...

Potrafił jednak dość zgrabnie wywinąć się z tej 
kłopotliwej sytuacji:

—  Mac Dowell —  odezwał się głosem  powa
żnym, — wiesz ty w łsśńw ie, skąd ja przybywam? 
Pom yślałeś o tem, że przez łrzy lata tułałem się  
sa,m jeden po bezludnych, mroźnych pustkowrach? 
Że z ics ć musiałem str szne noce polarne, nie wi
dząc przez pół roku słońca?

.P om yślałeś o tem, że słuchać musiałem prze
raźliwych, nieustannych pisków lisów, czyhających 
na moje ścierwo i Ź i nliski byłem szaleństwa i obłędu?

.T a k  jest, zmieniłem się. N e jestem  już tym  
samym człowiekiem co poprzednio i może nigdy 
już nim nie będę. C>ś się załamało we mnie. Stra
szna to była próba... ja ją przefi^ymałe-n.- a Keith 
umarł...

37
Mac Dowell skinął tylko przytakująco głową, 

przekonany w do< znie tim  słowy. W ysunął jedną 
szufladę swego b urka i wydobył z niego pudełko 
napełnione cygar mi.

—  W ź, zapał sobie, Darry i opowiedz mi 
wszystko, jak to było. Bogu dzięki wyszedłeś z tego 
zd ow i cały. W ypoczniesz sobie z osiem  ani 
i wszystko będzie dobrze.

Z apali zapałkę i podsunął ją Keithowi pod 
cygaro.

Przez godzinę niemal Ke\lh-C nn ston opowiadał 
komendantowi całą swoją epopeję, zapomniawszy 
niemal o  obecności Mec Dowella. Opowiadał o nie- 
wysłowionych trudach, o wyczerpaniu, zimnie i gło
dzie, o tej nieubłaganej walce między ściganym  
a ściga ącym, walce pełnej roz naitych podstępów  
i zassdzek.

Kiedy doszedł do rozwiązan a, gdy zaczął opo
wiadać o agonji i śmierci Keitha w nędznej dre
wnianej chałup5e. wśród pustki lodowej, —  przy
pomniał mu się C m niston, a z piersi wydaiło mu 
się łkanie.

— Oto jak umarł John Keith, — zakończył 
opowiadanie. —  Był to dzielny człowiek, aż do sa
mej śmierci.

Mac Dowell słuchał go uważnie, z takiem prze
jęciem, jakby wszystkie te sceny widział na własne 
oczy. Kiedy Keith sk ńczył, Mac Dowell przesunął 
ręką po twarzy, jakby chciał opędzić się jakiejś nie
znośnej zmorze. Potem podszedł do otwartego okna 
i obi óeony tyłem do Keitha, stał chwilę nieruchomo, 
zapatrzony w szerokę dolinę rzeki.
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Kiedy wreszcie wróc-ł do  biurka, na łwarzy 

jjgo malowaJa się znowu zimna, nieubłagana sta
nowczość i energja.

—  Teraz kiedy wiem, co przeżyłeś, — prze
mówił, —  nie dz wię c-i się, źe tamten morderca, 
zbrodn arz, wydawał ci się wreszcie niemal świętym. 
Mimo wszystko wywiązałeś się znakomicie ze swego 
zadania. Zdam o tem raport w M nisterstwie i kitp  
jestem, -jeżeli nie dos^ niesz za 10 awansu... Jednego 
mi tylko żal: że Kńtń umarł za wcześnie... Powi
nien był wisieć

—  Odpokutowałon już strasznie...— wlrąci Keitb.1
—  Za mało, z punktu widzenia sprawiedliwo

ś ć .  Pow inien był sk. ńczyć na stryczku, jak tego 
prawo wymaga... Szkoda, wielka szkoda!... Cóżby to 
t>yl za nie-tychany ttyam f sprawiedliwości, gdyby 
go można b /ło  po u zech  latach złapać i wydać 
w ręce ka'a!

Mówił to z pewnem unieś eniem. Był w tej 
chwili uosobieniem prawa, prawa nieubb ganego, bez 
serca i duszy, prawa domagającego się ukarania 
przestępcy.

K i ih siuchał gc z coraz rosnącym niesmakiem..!
Rozl^gio się pukanie do drzwi.
—  Proszę! — krzykn ił Mac DowelU
W uchylonych lekko drzw.ach stanął. GruzeJ 

sekretarz komend; n ti. - ,
— Pa i i  komendancie, —  odezwa! się,-—przy

szedł Szań-Tung.
Ka th, słysząc te słowa, oblał się zimny m potem. 

Gi\i zaczynała s ę na nowo!
Conniiton i on układa ąc swe Diany, zapomnieli 

o Chm zyiu Szau-Tung!

35
Ke th skłonił się nisko. Przez chwilę trzymał 

w d oni rączkę tej kobiety, której ojca nn zabił. 
Riczka la była zimną jak lód i jakoy bezwładna.

Panna Kirkstone odpowiedziała r aru s owami 
na powitanie, —- podczas, . gdy . Mac  Dawell rzucił 
wzniosły frazes o służbie, obowiązkach i prawie.

P o c  em głosem  grzmiącym zwrócił się wprost 
do Kei.ha, pytając: \

— No i co, C onnston..! 7,ł;pałeś go?
Pytanie to otrz żwiło Ke ha- Sk.nął potakująco

głow ą:
—  Z'flpa'em. I umarł.
Miri m K rkslone w zd^ygrę^ się słysząc te 

słowa, jakby od ciosu sztyletu. Z widocznym wy
siłkiem stajała się opanować ogarniające ją wzru- 
e zenie.

Podeszła do Mac Dzwella.
■— D .i kuje panu, panie komendancie, za mile 

przyjęc e Zostawiam panów sfcmjcn. I mam na'* 
dzieję, że zobaczę s ;ę nied ugo z panem... i z panem  
Connistonem, by z mm pomówić dłużej o... Johnie 
K eith ..

.W yszła, skinąwszy Ke Łhowi zdaleka głową na 
pożegnanie. ..

—  W.dzisz, —■ odezwał się Mac Dowe l po jej 
wy ściu, —  co się z nią stało, i to tak już od sze
ściu miesięcy. N. stąd ni zowąd zarz ta się nagle 
interesować niesłychanie osobą i losem  Johna Ke.tha. 
Wierz mi, że wyglądała twego powrmu nie mniej 
nieciemliwie niż ja. Nieustannie przychodziła do 
mnie i wyp ty wała się o c'ebie.

co najciekawsze, je zcze parę miesięcy temu 
nie wspominała o ttm  ani słowem! Boję się czasami,
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L I S T Y  Z  P O D R Ó Ż Y

M: i czarodziejskich
s z a c h a  J o h a n a .

budowli
\

NA STAR OŻYTI JEJ JEM [ INDYJSKIEJ. -  KARTA HISTORII, ZAPISANA NA MARMURACH.—TADI MAHAL,
— WIEŻA JAŚMINOWA, CMENTARZ JAHAN ARA.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a .  „ G a z e t y  P o r a n n e ] '* )
Delhi, w październiku.

W rażenie dziwnej grozy i święte
mu strachu niemal, uczucie nie do 
opisania ogarnia Europejczyka, który 
wstąpi! na ziemię Indyj Wjschodnich, 
na tę ziemię, z  której od zam ierz
chłych tysiącleci jak z łona płodnej 
pram acierzy rodziły się ludy świata — 
które w  pulsujących przemożnym szu- 
pijonizmem falach rozlewały się aż 
po krańce Wielkiego Kontynentu :o- 
raz to nową wędrówką ludów.

A to wrażenie nigdzie nie
przejawia się z taką mocą, jak w sta  ̂
rożytnem Delhy, tej odwiecznej stoli
cy lndyj, która zaw arła w eohie i za
chowała jak w kosztownej skarbnicy 
niespożyte pomniki tylu dawno minio
nych epok. Każdv kamień, każdy z ł ' n 
m arm uru każde ziarnKo piasku nie
mal, i powiada tu przybyszowi prze
dziwne, niedawne historie, przepojone 
całym bezmiarem wschodnich blask- 
kow i wschodniej grozy — histo'je, 
przy których bledną bajki z Tysią.a 
i jrdnej nocy..

Mó'j przewodnik hinduski obiecu
je oJołonić przód mojemi oczyma ta
jemnicę Tadi Makalu, na którego 
twardych m arm urach czarodziejska 
dłoń sztuki wypisała ndezatartemi 
głoskami jedną, z nieprzeliczonych 
kart tej cudownej, indyjskiej baśni 
Ukazuje mi w kunsztownej orientalnej 
m iniaturze podobiznę twórcy Tadi 
Mahala, wszechpotężnego zucha Ja- 
houa — władcy Indyj, którego 
niesłychane orgje i jeszcze bardziej 
niesłychane wyskoki fantazji, w le
gendzie indyjskiej żyją nieśm ierbl- 
nem życiem.

Jego wzrok jest pełen chytrośd, 
jego brwi proste i wąskie, zaciśnięte 
Wargi, świadczą o niezłomnej woli, hę 
dącej samej sobi1 jedynem najw /z- 
szem prawc-m, przed którem się wszy
stko ugiąć musi. A obok tej autokra- 
tywnej woli na oh iczu tem maluje 
się niepohamowana zmysłowość i zą- 
dza posiadana.

Wiele krajów i miast zdobytych 
przez szacha Jahana, leży już w gru
zach i ruinach —• ale zachowały się 
po mm trzy przedziwne pomniki: Ta
el: Mahal, Wieża Jaśminowa i marsnu- 
lowy empntarz Jahan - Ara.

Tadi Mahal Irest przepysznym og’o 
dem, karaw an serajem, otoczonym 
dwoma rzędami stopów m armuro
wych. Wiedzie doń wspaniałe rzeźbio
na biarua z czerw i-negu granitu. Przed 
mauzoleum z białtgc i szarego mar- 
mnru, ogromny basen patrzy na przy
chodnia czarnsm okiem swych wód. 
Mauzoleum wzm.i-i się nad basenom 
jak cem n a , nieprzenikniona zagad
ka. Ani jędno okno nie przepuszcza 
do środka promienia św iatła i tytko, 
j dne jedyne drzwi owalne stanow;ą 
jego połączenie ze światem zewnętrz^ 
nym. Ściany- zewnętrzne mauzoleum 
są pokryto fantastyczna ornamenty
ką, w której łączą w dziwnem
małżeństwie florentyńskie lilje z azja- 
tyckiemi kwiatami lolosu. Arabeski 
to od stóp budowli sięgają, aż po ka
pitel. A na swej ścianie głoszą arab
skie napisy chwalą szacha Jahana.

Gdy mi je mó, przewodnik odczy

tuje i tłumaczy, doznaję w rażenia, jak 
by przesuwał się przed memi oczy
ma korowód żałobnych mar, orszak 
pogrzebowy wielkiego szecha.

M aurytańska latarnia rzuca mętne 
światło na znaidu.ący się u wejścia 
kanotdf z wy.aznem imieniem Ardy- 
mandy banon, małżonki wielkiego 
moguła. * Możnabv przypuszcza6, że 
Tadi-Mahal ku jej -czci został wznie
siony. Lecz na takie przypuszczenie 
nawet pozostała po wielkim tyranie 
podobizna j -  jego obraz w orientalnej 
m iniaturze zdaje się przybierać jakiś 
nieskończenie szyderski i nieskończe
nie pogardliwy wyraz... Ten typowy 
władca Wschodu, znał tylko siebie i  
swoją chwałę.

Aby zdobyć dla siebie tron, za
mordował bez w ahania swoiegu ro
dzonego brata i wszystkicn człon
ków rodziny. Najlżejszy spór karał 
śmiercią. Prowadził najokrutniejsze 
wołny jedynie dla zdobycia setek ty 
sięcy nieocenionej wartości gem, któ
re do dzisiaj zdobią w nętrza jego pa
łaców. Tysiące książąt zostało bezli 
iosnie straconych, aby mógł zagarnąć 
ich przepyszne klejnoty dla przyozdo
bienia nimi tjar trzech tysięcy twoich 
odalisek. Jeśli obok wspaniałego po
mnika swej chw ały pozwolił na ten

znikome mały w porównaniu do o- 
kznałości całego gmachu, ślad p a 
mięci swojej małżonki, córki jednego 
z najpotężniejszych przeciwników, to 
tylko dlatego, że za jej to poradą przy
stąpił za życia do wytbućLwaiiia dla 
siebie tego wspamałego mauzoleum, 
nad kiórego wzniesieniom pracowali 
przez lat siedm arabscy architekci 
przy pomocy włoskich i  francu-HcL 
artj stów.

Ale pomnik Ardimandy ginie for
malnie w  cieniu, jaki rzuca olbrzymi, 
wznoszący się pośrodku gmachu kata
falk wielkiego moguła. Pomnik ten o 
nieregularnych kształtach niszczy 
harm onę gmachu, przytłacza go sobą 
niemal i rozpiera.

*
Rezydencja Wielkiego Moguła znaj

dowała się w twierdzy Agra, którą 
szach Jahan kazał rozbudować i przy
ozdobić. Przedstawia ona renesans 
muzułman kiej ztuki. W ielki Moguł 
łubowa] się w Lu-dowlach marmuro
wych, bo kamień ten daje się łatwiej 
cyzelować niż złoto, a przytrm  pod
nosi lepiej blask kosztownych kam ie
ni, uw ydatniając cały przepych 
szmaragdów, lapisów,, bursztynów i 
nnych kamieni, w które Jest zdobny. 

Największym przepychem odznacza

się tutaj Dajeczr.ie bogata Wiads Jjv 
jminowa, kiosk o lekkich kształtacu, 
w którym szach Jahan przepędzał
swe .noce miłosne — według legendy, 
gorętsze, niż żary tropikalnego słoń
ca Przed wieżą rozciągał się spa
niały ogród, w którym odbywały się 
■wspaniałe widowiska: waliła tygrysów 
i słoni. W tej Wieży jaśminowe1 zo
stał ujęty i wzięty dc niewoli szach 
Jahan po przegranej walce ze swoim 
własnym  synom.

*
W pobliżu Delhi prowadzi maury- 

tański portal na cmentarz Jahan 
Aza. W dzień bawią się tu  wśród gro
bowców dzieci, w nocy czyni to miej
sce, przy świetle księżyca i wyiskrzo
ny cjh mirjadów gwiazd niesamowite, 
widmowe wrażenie. Mój przewodnik 
w itdzie innie między groty, zatrzy
muje się wreszcie przed jednym z 
nich i zryw a zeń kw iat o oilnej woni, 
który mi podaje.

To grob Dzan-dry, córki Jahana — 
mówi. — Jest ona czczona przez Hin
dusów jako święta. Była to jbdyna 
isiota, która posiadała miłość okrut
nego władcy. Gdy go wzięto do nie
woli, poszła za nim dobrowoiim i u- 
maria wraz z nim. poświęciwszy Ł.ę 
naprzód niebu jako oblubienica.

Przewodnik mój mówti to z dziw
nym przejęciem, z reliigijną czcią. 
Bo ten władca °amowładmy i okrut
ny trzym a jeszcze do dziś pod sw ym 
urokiem lad indyjski, a ruiny pozo
stałe po pobudowanych przez niego 
miastach i pomnikach, rozpadło w 
gruzy granity L m armury, zarośnięte 
tropikalną roślinnością, budzą do 
dziś dnia w tubylcach poszanowanie 
i świętą grozę.

P. janning.

i n  s ie  m m  noga.
ARESZTOWANIE MlĘuZYNARODGWECGO OPRYSZKA. — JAK GINIJLY BPYLAnTY

KIM. — CZARODZIEJSKIE KĘKAWIRZZI ŻONGLERA.
1

JURlliEROM PAPYS-

Paryż, w październiku.
(H) Król międzynarodowych zło

dziei klejnotów, jeden z najniebezpie
czniejszych i najbardziej poszukiwa
nych opryszków, został onegdaj are
sztowany przez policję paryską.

Przypadek doprowadził do ujęcia 
Lecma Porty, szukanego przez detek
tywów prawie wszystkich krajów eu
ropejskich w przeciągu wielu lat. Por
ta uchodził za m istrza w swej „sztu
ce". Jest to niewątpliwie zbrodniarz 
całkiem nieprzeciętnego kaKbru.

Leon Porta, z urodzenia Hiszpan, 
składał w izyty wszystkim krajom za
chodniej i środkowej Europy i wszę
dzie obłowił się bardzo obficm Osze.zę 
dził tylko swój kraj rudzinny, Hiszpa
nię. Czyżby w ten sposób chciał dać 
dowód patr,otyzm u? Trudno to oce
nić. %

Główną sceną jego „działalności" 
był jednak i pozostał do ostatnich 
czasów Paryż. Niema w  tem mieście 
prawie jubilera, któregoby ów Porta 
nie naraził na poważne sakody.

Porta rozpoczął swą „karjerę" ja
ko żonrler, występując, w  podrzędnych 
teatrzykach rozmaitości. Później wyje
chał do Ameryki, tam udoskonalił się 
w  rzemiośle eskamotera i zdobył so
bie nawet w tej dziedzinie pewną 
lawgj Pewnego dnia zniknął z Brook

lynu, gdzie ostatnio bawił, okradłszy 
na znaczną sumę pieniędzy właści
cielkę pensjonatu, w którym mieszkał.

Niebawem pojawił się w Paryżu. 
Ale przedzierzgnął się w eleganckie

go paniczyka. noszącego długie i 
dźwięczne nazwisko: Amedeo Lacosta 
ie  la Sierra. Za ąJ większy aparta
ment w luksusowym hotelu, m a sz 
czącym się w pobliżu opery.

Zawod-u eskamotera nie porzucał 
jednak całkowicie, storował go i upra
wiał tylko w trochę odmienny spofób. 
Oto wieczorem wenodził do najwięk
szych magazynów jubilerskich p rz / 
Rue de la Paix. Z nonszalancją i swo
bodą światowca żądał, aby m u pokaza 
no nieoprawione brylanty. Badał je z 
m iną wiytrawnego znawcy.

Na płycie szklą nnej, obok kam ie
ni dTogich, leżały jego wielkie, ele
ganckie rękawiczki skórzane. Nag’e 
Porta posuwał niby przypadkiem jed
ną rękawiczkę ku kamieniom. W na
stępnej sekundzie brał opryszek ręka
wiczki, żegnał się uprzejmie z kun 
cem i zapewniał go, iż przyjdzie dru
gim razem, gdvż obecnie nie może się 
zdecydować na wvi>ór. Czekał jeszcze, 
aby jubiler włożył brylanty do ircho- 
wego woreczka; nie brakowało ani je
dnego kanrenia. Hiszpan uchylał kape 
iusza i znikał na zawsze.

W kilka dni potem jubiler spo
strzegał, iż jeden z- kamieni drogocen
nych zniknął, a z?miast niego wore
czek zawierał doskonały falsyfikat.

Kiedy ten sposób okazał się już 
niestosownym, uciekał się Porta do 
innych sztuczek. Przy tem umiał on 
w zadziwiający sposób zmieniać swój 
wj gląd zewnętrzny.

Policja, uprzedzona o grasowaniu

niebezpiecznego łotra, napiużno wy
tężała wszelkie siły, aby go dostać w 
swoje ręce. Wszelki ślad okazywał 
się złudnym. Porta znikał w czaro 
dziejski sposób.

Na tem większe uznanie zasłu
guje sukces policji parj skiej, która 
wreszcie udało się Leona Portę po
chwycić.

Pociągi pod ochroną 
samolotów,

Nowy Jork. w październiku.
(a) Od czasu krwawego napajdu 

bandytów n-eksukańskiob na pociąg 
hiiśpieszny, zdążający z Guadalajara
do Meksyku, zaprowadzano na kole
jach meksykańskich s zczególne osi.ro- 
ż r o ś c i ,

Wzdłuż linji kolejowych przelatu
ją opancerzone samoloty, badające, 
czy niema w pobliżu band abójtckich.

W kilku wypadkach samoioty za
sypały opry~zków gradem pocisków i 
zmusiły ich do ucieczki.

Raz doszło do krwawej rozprawy, 
w której zginęło 70 bandytów, CW, tej 
chwili stan bezipieezeń 5twa na kole
jach meksykańskich znacznie się po- 
prawił.

Pociągi kursują bez przeszkód i zbó 
je, dostawszy porządną nauczkę, nie 
ważą się na nie napadać.

 o-------
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Sobowtór czerwonego Lenina.
„TO NIE CZŁOWIEK PODOBNY, TO ON 5AM!“ NIEZWYKŁY ARTY
STA FILMOWY. KARJERA, KTÓRA MOŻE SKOŃCZYĆ SIĘ FATALNIE.

Berlin., w  październiku.
(H). Jak już donieśliśmy, człowie

kiem niezmiernie podobnym do osła
wionego dyktatora bolszewickiego jest 
artysta filmowy

Wasyl Nikandrow. 
Nikandrow został aktorem  filmowym 
w  sposób bardzo niezwykły.

„Scw-Kino" poszukiwało artysty, 
podobnego do Lenina. Zwrócono temu 
przedsiębiorstwu uwagę na Nikandro- 
wa, robotnika kolejowego. Reżyser, zo 
baczywszy Nikandrowa, doznał ol
śnienia.

„To nie sobowtór Lenina — zawo
ła! — to on sam !"

Podobieństwo jest istotnie frapują- 
ce. Co praw da — okazało1 aię, że Ni
kandrow jest człowiekiem bez naj
mniejszego wykształcenia, a zatem 
odegranie roli w filmie nie przyjdzie 
mu tak łatwo. Mimo to jednak dzięki 
wskazówkom reżyserskim  w ywiązał 
się nieźle z trudnego zadania. Następ
nie pozostał już przy nowynn zawo
dzie.

Podobieństwo z Leninem może je
dnak okazać się dla Nikandrowa 

bardzo grożnem.
Już teraz szerzą się w Moskwie po
głoski, że Lenin II. mógłby nam  kie
dyś odegrać rolę Dymitra Samozwań
ca i stać się narzędziem w Tęku po-

Samolot porwał małego 
chłopca.

Nowy Jork, w październiku.
(a) O niezwykłej podróży lotniczej 

kilknnastoletniego chłopca z Harlen- 
sask, w stanie New Jersey, opowiada 
,,New York Herald":

Pilot jednego z aeroplanów osobo
wych poprosił tego chłopca, będącego 
stałym  bywalcem na lotnisku Telerbo- 
ro Airpont, aby mn ster nastawił, 
chłopiec wszakże nie puścił jeszcze 
steru, gdy aeroplan posunął się nagle 
naprzód i uniósł się w powietrze, pory
wając z sobą chłopca.

Porwany jednak w powietrze ma- 
’ec nie stracił przytomności umysłu i 
wczołgał się po sterze na tylną część 
kadłuba samolotu, której uczepił się 
obu rękoma.

W ten sposób biedak przeleciał 55 
kim. do Hadley Field, gdzie nareszcie 
wylądowano. i„

— Nie bałem się — opowiada o 
tern zdarzeniu mimowolny lotnik — 
tylko było mi bardzo zimno. Od czasu 
do czasu musiałem to jedną, to drugą 
ręką uderzać z całej siły o kadłub m a
szyny, bo zdrętwiały mi zupełnie. 
Gdyśmy wylądowali, byłem zupełnie 
skostniały.

Co się tyczy pilota, to odczuwał 
wprawdzie, że ty lna część samolotu 
jest czemś obciążona, ale nie zdawał 
sobie sprawy z  tego zjawiska.

Drogę powrotną do Airpont chło
pak odbył już wygodnie, bo w  kabinie 
samolotu, który tak niegrzecznie u- 
niósł go w powietrze

tężnych czynowników politycznych. 
Lud rosyjski jest łatwowierny i  odpo
wiednio lansow ana plotka mogłaby 
znaleźć wiarę i wywołać nieobliczalne 
skutki.

Biedny Nikandrow może jeszcze 
życiem przypłacić fatalne podobień
stwo...

GIEŁDY.
OBROTY PR Y W A TN E.

Lwów, 17 października.
Tendencja chwiejna. Obrót oży

wiony.
WALUTY. Dolary ameryk. 8 8 ^ 0 )  

do S 88 0  dolary kanad. 8.87* — 
do 8 .9 0 —  korony czeskie 0.. 6 —  
do 0.26 50 szylingi austr. 1.' 5 — 
do 1 .2 6 —  leje 0.05'50 do 0T5"75 
franki francuskie *0.34 50 do 0 .35'—■ 
franki szwajcarskie 1.71'50 do 1.72' —  
funty sztęriingi 43.53'— do 43.80 — 
Czerwieńce sowieckie za jeden 30 30 
do 3L25,

ZŁOTO. 20 koron 36.50'— do 
36 8 1 '— 20 franków 3450*— do 

marek n. 42 5 )'— do 
rubli ros. 46.50*— do

20
10

34 80' —
42.80 -  
47 03 —

SREBRO. Korona austr. r .66 — 
do 0.66 50  5 kor. austr. 3 42 — do 
3.50'— floren austr. 1.70 — do 
1.75'— ruble ros. 2 . 7 0 — do 2.76 
kopiejki za rubel l.c5  — do 1 38 —

K ącik radjow y.
PROGRAM AUDYCJI HADJOWYGH.

W arszaw a (1111) 18.15 Muz. taneczna 
z kaw. jjUastronc mja".  20.30 Koncert wiece. 
W ieczór m uzyki rumuńskiej.

Kraków (422) 18.15 i 20.30 Transm. z 
W arszawy.

P oznań  (280) 17.45 Koncert z kaw. 
„Wielkopalanka.”. 20-30 Koncert  wiccz. 
M uzyka Chopina 22.20 Dancing z w in ia r 
ni „Carlton".

M ediolan (315) 21.00 Koncert ork. w o j 
skowej. 23.00 azzhand. WrocSaw (322) 21-00 
Rozmaitości.  K rólewiec (329) 20.15 W eso
ły  wieczór. 21.30 Kompozycję Conradą/A:i- 
sorge. N eapol (333) 21.00 Lekka muzyka. 
L ondyn  (3151) 21.30 „Faust"  opera  Gounoda. 
23.00 Jazzband. L ipsk (305) 19.00 ,,Undi- 
n e “ opera Lortzinga.  22.15 Dancing. S tu tt
gart (379) 20.15 Obchód 150 rocznicy ur. 
Henryka  Klesta. H am burg (384) 20.00 Kon
cert  m uzyki  słowiańskiej.  E sm o  ( f l t )  
Koncert wieczorny. Rzym  (449) 21.40 Kon- 
oert muz. włoskiej. Langer,berg (468) 21.00 
W esoły wieczór. 22.30 Koncert ork. Sztok''* 
holm  (451) 20.15 Muzyka kam era ln a  f r a n 
cuska. B erlin  (483) 20.30 Koncert o rk -w ok .  
W iedeń (517) 20.05 Koncert symfoniczny. 
B udapeszt (555) 20.30 W ieczór kompozy
torski M. Zadora. 22.30 Kapela cygańska.  
Zurych (588) 20-00 Koncert orkiestry sa 
lon. 20-30 „W indet  zum ICranze". Muzyka 
z czasu Biedermayera. 21.15 Koncert ork.

W to re k , 48. p aźd z ie rn ik a  1027.
W arszaw a  ,111!) :7.1o K oncer t  pnpoł. 

Muz. k a m e ra ln a .  20.30 „Gejsza",  o p e r e t 
k a  S. Jonesa .  22 ,50 T ra n s m is ja  z K ra k o 
wa. K rak ó w  (122) 17. ki i 20.30 T r a n s m i 
s ja  z W arszaw y .  22.30 D ancing  z rest.  
„ P aw i lo n " .  P o z n a ń  (280) 20.30 K oncert  
o rg an o w y  prof .  Fe l ik sa  Nowowiejskiego. 
W ro c ław  (322) 20 1 o W ie cz ó r  ku  czci 
H e n ry k a  Kleista . K ró lew iec (329) 20.00 
Obchód  ku  czci H. Kleista . L o n d y n  (361) 
19.45 Rozmaitości .  20.30 Koncert  sk rz y p 
cowy. 22.40 D ancing .  L ip sk  (365) 20.15

„Die H er  m an n  s s ch la c i i t ' ,  d r a m a t  H. Klei 
sta. 22.45 D ancing .  H a m b u rg  (394) 20.15 
W ieczór  k u  czci 11. von  Kleista . 22.30 
Dancing.  S tu t tg a r t  (379) 20.00 K oncert  
ch ó ra ln y .  21.30 K o n cer t  ork .  B ern o  (411) 
20.00 K oncer t  o rk .  21.20 K oncert  wiecz. 
F ra n k f u r t  (428) 20.00 K o n cer t  chóra lny .  
22.30 K o n cer t  instr .  L an g en b erg  (468) 
20.20 „ R o b e r t  G u iskard ,  k s iążę  nor-  
m a n d z k i" ,  t r a g e d ja  H. Kleista . 22.15 Kon 
cer t  ork .  B erlin  (83) 19.45 K a th ch e n  von 
H e i lb ro m " ,  Kom edja  H. von Kleista. 
Muz. Guiseppe Becce. W iedeń  (517) 20 05 
K oncert  k a m e ra ln y .  B ru k se la  (508) 20.00 
T ra n s m is ja  z eo lie s  Berger.  Z u ry ch  (588) 
21.20' W y ją tk i  z  o p e r  n iem ieck ich .  22.10 
Muz. tan eczn a .

OGŁOSZENIA

! .
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 groszy za wyraz.

SPRZEDAM kamienicę  jednopią trową z 
m ieszkaniem  p ryw atnem , sklepem ko
rzen n y m  i restauracją.  Józef Czechowicz 
Sądowa W iszn ia .  8662-3

MEBLE wszelkiego rodzaju n a  długoter
minowe sp ła ty  sprzedaje i wypożycza 

■ firm a Jakób Czysz, ul. Rulowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10

FIRM A W ITTELS, Rutowskiego 7. n ab y ła  
okazyjnie większą partię  resztek biel
skich, które sprzedaje po n iebywale  n i 
skich cenach. 7S65a-x

i: MIESZKANIA, SK L E PY . 
10 groszy za w yraz.

POKÓJ z a b so lu tn ie  o ddz ie lnem  niekrę- 
p u jąco m  w ejśc iem  z M atk i,  e legancko u 

m eb lo w an y ,  opal,  św ia t ło ,  usługa, p o 
t rze b n y  n a ty c h m ia s t .  Zgłoszenia pod 
„Sto".  8080-3

FO R TE PIA N Y , p ian in a  k u p u je  go tów ką  
sp rzed a je  n a  ra ty ,  z a m ia n a  Now arki ,  
P i łsudsk iego  17. 8664-3

M A TR Y M O N IA L N E . 1
12 gror-zy za wyraz- ej

PRZEM YSŁO W IEC, 35 lat, poszuku je  
zna jom ości  z p a n ią  do  lat 30, w celu 
m at ry m .  Z g ło s /e m a  pow ażne  do adm. 
„Gazety P o r a n n e j  ' pod „Seferowicz".

8679

I P .0 2 N E  D O N IE SIE N IA . 
10 groszy za  w yraz. I

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Kopernika 1, Pasaż  Miikola- 

, scha J piętro. 8491 -4

FABRYKA kredy w  Zarszynie  Małopolska, 
poleca towar  znakomite j jakości w la 
skach 1 kg. 80 gr. 8661 .3

RESORY pa ten t  niezwykle  trwałe, e ia sh  - 
czne, z najlepszej wypróbowanej s tań  
do pojazdów konnych i m echanicznych ,  
poleca W ytw órn ia  resorów, Dąbczewski, 

. Borysław. 8078-3

POSZUKUJĘ czeladnika kowalskiego oraz 
dwóch chłopców do nauki,  Dąbczewski,  
Borysław. 8(578-3

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć  ku rsa  fachowe koresponden
cyjne prof. Sekulowicza, W arszawa, 
Żórawia  42. Kursa wyuczają  lis townie, 
buchallerji,  rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,  sten jgraLi, 
n auk i  handlu ,  prawa, kaligrafji,  p isa 
n ia  na  m aszynach ,  towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n iemieckie
go. Po ukończeniu świadectwo- / ł a j a j 
cie prospektów. 8974-18

FORMY najlepsze i na jpewniejsze  w fir
mie  M. Kozłowskiej,  Lwów, Akademi
cka 22. I. p. 851 i-

DO P. 1 . W ŁASGICIELI oraz zarządców 
realności.  Z nana  ze solidności firma b la 
charska  SI. Cwcnarski we Lwowc, sklep 
Akademicka 21, w arsz ta ty  Staszicu 5. — 
W ykonuje  puszki na  śmiecie według 
wzoru Magistratu po cenie zł. 30.

8627-3

KURSA M odniaistw a oraz kw ieciarstw a
rozpoczynają się Eeole F ranęaise ,  Balo- 
rego 84. 8587-3

LIK W I B A T O R O W IE  Małopolskie j  h u r to  
wni win 1’o r in o "  Spółdzie lni z ogr.  
odp. we Lw iwie, BogOnnówka 2. w zy
w ają  w szys tk ich  wierzycieli,  k tó ry m  
p rz y s łu g u ją  jak iekolw iek  p re tensje  do 
w sp o m n ian e j  .'•póhtztclni, ab y  takow e  
zgłosil i w f i im v e  spółdzie ln i  n a jd a le j  
do dn ia  18. l is topada 1927. 8667

PO SZ U K U JE  się lwic  m łode ,  w ym ow ne  
in te l ig en tn e  pan ie  Ola p ro p a g an d y  re 
k lam o w e j .  Zgłoszenia  ul. T a rn o w s k ie 
go 25., p a r te r  na  p ra w o  między 6—8 
wie* zerem  8659

Specjalis ta  chorób nosa, gardła, uszu
b. lekarz klinik wiedeńskich

Dr. J. N£UMANN
ordynuje obecnie przy ul. Fredry  7, od 

11 — 12 i 3— 5. Teł. 20-41. 8284-20

'i  S1 E H  
POHliiffi] 
m m m

zarOwki 2
p o l e c a  n a j t a n i e j

ST. LEŚNIAKOWSKI
L W Ó W ,  C S - E O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1 0 .

Żądać efs.ty . Telsf. 20-J

HERA (i I U L . R U T O W S K IE G O  L . 5
W NOWYM LOKALU

OBUWIE I M  ®ATY!! OBUWIE
HERA l i . R U T O W S K IE G O  L. 5 .

NA PRZECIW  KATEDRY HERA i i

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz  1 - szpa ltow y m il im e t io w y  

(szer. 30 mm.) ogłoszenia  zwykłe  za t e k 
stem  i2 g r„  za wiersz  1 - szpalt ,  m il im e 
trow y  (szer. 60 mm.) n a d es ła n e  35 gr„ 
za  wiersz  4 - szpalt ,  m il im e t ro w y  (szer. 
60 mm.) po  k ro n ice  40 gt\, za  wiersz 
1 - szpalt ,  m il im e t ro w y  (szer. 60 mm.) w 
tekście  (kron ika,  r e p e r tu a r ,  dz ia ł  e k o n o 

m iczny  itd.) 50 gr., za wiersz i - szpalt ,  
m il im e t ro w y  (szer. 60 mm.) vz a r ty k u ła c h  
100 gr., za  wiersz  1 - szpalt ,  m il im e trow y  
(szer. 60 mm.) n a  p ie rw sze j  s tronic  60 gr., 
d ro b n e  ogłoszenia  za  słowo 40 gr., d r o b 
ne og łoszen ia  k u p n o  i sp rzedaż  za słowo 
10 gr., d ro b n e  ogłoszenia  m at ry m o n ia ln e ,  
ko re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za  sło
wo 12 gr., d la  p o t rze b u ją c y ch  prncy  lub

p osady  3 gr., cała s t ro n a  ogłoszeniowa 
285 zł., pó ł  s t ro n y  ogłoszeniowej 150 zł., 
ca ła  s t ro n a  tek s to w a  180 zł., ca ła  s t rona  
pod n ag łó w k iem  (1-sza) 570 zł. Ogłoszę 
n ia  zam ie jscow e  30 proc. drozsze  — Za 
ogłoszenia  w m ie jscu  zas trzeżonom , ogło
szenia  o sobno  s to jące  i bez n u m e ru  do li
czam y 25 proc. Odpow iedzia lności  za t e r 
m inow y  d ru k  nie p rzy jm u jem y .  Po r ta ,

p rz ek a zó w  nie b on if iku jem y .  — Uw aga: 
K o lum ny  ogłoszeniowe są oodzielone na 
8 łam ó w  (szpalt),  teks towe ua 4 tamy 
(szpalty).

PRENU M ERATA m iesięcznie:
Z d o staw ą  na  m ie jscu  !ub

p rz esy łk ą  pocztow ą . .  « , zl. 5.30
Bez d o s t a w y .........................  . zł. 4.80
Za g ra n ic ą  . . . . . . . .  j | .  7.00

Z d ru k a rn i  Spó łk i W y d aw n icze j: GRÓD K I I  SPÓŁKA, p o d  zurz. J ,  PŁO C K IEG O , we L w ow ie. O dp. red . STEFA N  KRZYŻANOW SKI.


